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, 12 października
                                                            Najdroższa Nel!
Na wstępie mojego listu chcę Ci bardzo podziękować za miłe spotkanie po latach i gościnę w Twoim domu. To było wspaniałe przeżycie. Miło było zobaczyć, jaką jesteś piękną i odpowiedzialną kobietą. Cieszę się również niezmiernie, że Twój tata czuje się lepiej i mniej narzeka na serce. 

Pragnę też Cię przeprosić, że na pożegnalnym przyjęciu nie byłem duszą towarzystwa i wyszedłem wcześniej. Pamiętasz, powiedziałem, że muszę wypocząć przed podróżą. Wówczas tak myślałem, a raczej wmawiałem sobie, że to jedyny prawdziwy powód mojego zamyślenia. Dziś, gdy przemyślałem wszystko, postanowiłem Ci się przyznać do kilku spraw.
Jedną z nich są wspomnienia. Nasza przygoda sprzed kilkunastu lat nigdy nie została przeze mnie zapomniana. Mimo że wszystko skończyło się szczęśliwie, długo nie mogłem wymazać z pamięci Twojej wystraszonej buzi na widok porywaczy. Przez wiele nocy zrywałem się dręczony koszmarami, w których Idrys bije Cię pejczem, a Ty płaczesz i krzyczysz. Zasypiałem spokojnie dopiero wtedy, kiedy przywołałem w pamięci Twoją uśmiechniętą twarz, podczas gdy z Meą czesałyście się w warkoczyki. Bardzo pomagały mi Twoje ciepłe listy, zawsze na nie czekałem z niecierpliwością. Z pomocą psychologa udało mi się wyciszyć i na kilka lat zająłem się studiami i aplikacją. Jednak cały czas wracałem myślami do Ciebie, pisałem listy, których nigdy nie wysyłałem, bo nie miałem odwagi. Wiedziałem od ojca, że jesteś u szczytu sławy i koncertujesz po świecie, więc nie chciałem przeszkadzać. 
Chcę wyjawić Ci, że mając przed sobą egzamin na aplikację, ujrzałem na korytarzu dziewczynkę – blondyneczkę w błękitnej sukience. Zerwałem się z miejsca i podbiegłem, wziąłem małą na ręce i wołając „Nel” obróciłem ku sobie. Dziecko było równie zaskoczone jak ja, jej mama dobiegła do nas i wyrwała mi córkę z objęć. Przeprosiłem zawstydzony. Dopiero jak ochłonąłem zrozumiałem, ze Ty nie masz  już 10 lat, a jesteś dorosłą panną. Po powrocie do domu nie mogłem przestać o Tobie myśleć. Poukładałem sobie w głowie wszystko po kolei i doszedłem do wniosku, że moje życie bez Ciebie nie ma sensu. Wiele razy koledzy zabierali mnie do kawiarni i próbowali zapoznać z koleżankami, namówić na wyjście do kina z jakąś ich kuzynką – zawsze odmawiałem. Dziś wiem dlaczego. Ja po prostu Ciebie kocham i nie interesowały mnie inne dziewczyny. 
Neli, moja mała Neli, kocham Cię, skradłaś mi serce w Afryce i zabrałaś ze sobą w świat. Wstydziłem się do tego przyznać podczas wizyty u Ciebie. Nie wiedziałem, jak zareagujesz, czy się nie pogniewasz, czy potraktujesz mnie poważnie. Teraz musiałem to napisać. Gdy przyjechałem do Twojego domu i ujrzałem, jaka jesteś piękna, zaparło mi dech w piersiach. Z każda chwilą pobytu chłonąłem Twoje słowa, patrzyłem, jak się poruszasz z gracją, jak rozmawiasz dojrzale i mądrze. Byłem onieśmielony Twoją elokwencją i dorosłością. Bałem się za długo patrzeć na Ciebie, by Cię nie spłoszyć. Bałem się wdawać w rozmowę z Tobą, by nie wypaść „blado”. Byłem taki oczarowany, że zapomniałem, jak się rozmawia, co się mówi, którym widelcem je się rybę.  

Nel, przyznam się jeszcze do ostatniej rzeczy. Nie przypuszczałem nigdy, że się w Tobie zakocham, że Cię pokocham. Zawsze byłaś dla mnie jak siostra – mała Neli, córka przyjaciela ojca. Sam nie wierzyłem, że to możliwe. Ba, ja nawet nie umiałem rozpoznać przez tyle lat tego uczucia. Te ciągłe myśli o Tobie, te wspomnienia… - sądziłem, że to skutek przeżyć, tamtych chwil z porwania. Teraz wiem, to miłość do Ciebie.

Najdroższa moja, proszę, nie gniewaj się za tak śmiałe wyznania. Nie zostawiaj mnie bez odpowiedzi. Niech to będzie najgorsza prawda, ale proszę, odpisz. Czy Ty mnie kochasz? Czy możesz kiedyś pokochać? Nel, jeśli coś do mnie czujesz, będę najszczęśliwszym człowiek w Polsce. Przyjadę, przylecę jak na skrzydłach natychmiast i już Cię nie oddam nikomu. Pragnę, aby nasza wspólna przyszłość znalazła swój sens. 
Czekam z niecierpliwością na wieści od Ciebie.

Staś Tarkowski  - na zawsze Twój.
Natalia Mierzwa klasa VI „b”
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